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GO SPO D A RSTW O  WIEJSKIE
IJWAGI W STĘPiN E

( C i ą g  d a l s z y )

Rozprawa I lebiga pod ty tu łem : »Cliemia n  z a ­
stosowaniu do rolnictwa i lizyologii> wywołała w dzie­
dzinie rolnictwa wrażenie donośnego znaczenia i żudne 
dotąd dzieło naukowe nie było wstanie zmienić wszel­
kich zapatrywań rolników w taK wysokim stopniu, 
żadne nie znalazło tylu zwolenników i równocześnie, 
zapamietałw h przeciwników, —  a w końcu żadna p ra ­
ca naukowa niedoczekała się takich tryumfów, iak. 
Liebiga.

Dzieło Liebiga przebywszy przeszło dw udziestole- 
tnią nadzwyczaj żwawą szermierkę uzasadnionych i bez­
zasadnych zaczepek, sprostow ań i krytyk , przyczyniło 
się do wyjaśnienia wielu ważnych dla rolnictwa kwestyi 
i spowodowało przewagę ku nowszemu postępowi w 
teoryi rolniczej.

Chemia Liebiga niebyła bez usterek i oczyści! 
on ją w czasie wspomnionej 20 . letnej szermierki od 
przesadnych twierdzeń, czyniąc przeciwnikom pewne 
ustępstwa, szczególniej w nowszych wydaniach 

■ reść teoryi I „ehiga jest następująca:

Roślina czerpać może swe pc<ż> vienle i tylko z 
dwóch otaczających ,ą mediów t. j. z zk ni i powie­
trza. Składniki mineralne meorgumczne któremi się ro­
ślina zasila, a które znajdujemy przy rozbiorze popiołu 
uzyskanego ze spalenia rośliny, pochodzą z ziemi. Skład­
niki zas organiczne rośliny, które przy jtj spaleniu uchodzą 
z dymem i parą, otrzymuje roślina z powietrza. Liebig po­
wiada, że związki azotowe zawarte w powietrzu nie w vstar- 
czaja dla życia roślin. Podług jego zdania nie jest próchnica 
pokarmem dla roślin, jednakże pośrednie zy ona przez pod­
niecanie chemicznej czynności roli. czeni się p> zyczjmia do 
rozpuszczalności składników mineralnych w roli, a tern sa­
mem uzdatnia te składniki na pokarm roślinny. Oprócz tego 
wpływa próchnica na korzystne dla roślinności zachowanie 
się ziemi, pod względem własności fizycznych t. j. chlo- 
uienia (wsyssama, absorbcyi) c.epla, gazów i wilgoci 
Dalej utrzymuje Liebig: że każdym plonem zabieramy 
roli pewną ilość potrzebnych roślinie składników mi­
neralnych. Podług jego badań znajduje się n iektó­
rych składników mineralnych, stosunkowo tylko n a ł a
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ilość w ziemi j ik n. p. potaż i fosforan wapna.
Liebig twierdzi także: że płodność wyczerpuje 

się przez coroczną sprzedaż pevi nej części plonów, bo­
wiem te spożyte przez ludność w miastach giną w klo­
akach czyli kanałach odchodom ych, zaś tylko ta część plo= 
nów, którą spasamy inwentarzem gospodarczym żywym i 
którą na podściólkę dajemy, wraca w nawozie stajennym 
do roli. Z tych uzasadnionych t\\ ierdzeó Liebiga wynika na­
uka: żc chcąc utrzym ać w  roli pierw otny zapas środków  
odżywczych m inwahnyek dla roślin, obowiązani jesteśm y  
zwracać nawozem to, co zabraliśm y plonem,. Jeśl zaś te ­
go niemożemy dokonać , to winniśmy używać nawozów po­
mocniczych, w których zawierać siępowinna odpowiednia 
ilość składników mineralnych.

Naukę Liebiga nazwano niewłaściwie teoryą skład­
ników mineralnych. Fałszywe zapatrywanie na tę na­
ukę , zaprowadziło zwolenmków na smutne manowce.

Liebig przewidywał skutki tego faLzyyvego z a ­
patrywania. Byli bowiem gospodarzy którzy twierdzili, 
że dosyć spalić słomę na polu i rozrzucić popiół zawierają- 
c’ 'ed'. me pokarmy mineralne i mierzwić w dodatku na­
wozami stucznę mi wy produkowanymi w fabrykach che­
micznych , —  a rola wyda plony obtite i nie wysili się, 
że przeto nie ma potrzeby utrzymywać żywego inwen­
tarza ula produkcyi nawozu stajennego : trapić się jego 
hodowlą.

Liebig fundamentuje swoją naukę na równowadze 
wszystkich dla rośliny potrzebnych składników odżyw ­
czych utrzymując, że żadnego nie powinno b rakow ać , 
jeśli roślina ma się udać i powiada: Każdym brakują­
cym składnikiem ubezwładnia się działalność drugich 
w roli przytomnych składników.

Tein  twierdzeniem nie lekceważy Liebig zalet na- 
yyozu bydlęcego, ani tćż próchnicy, kwasu \vęgloyvego, 
azotu i objaśnia tylko pochodzenie tych skladnikóyy, 
ich przytomność, własności i skutki działania.

Niemniej jest Liebig zdania, że odchody zwierząt 
gospod-ircw ch to same składniki zawierają co i popio­
ły roli, które organizm zwierzęcy niezdolcn spozytko- 
yyać, przeto nie może nayvóz bydlęcy zawierać yyszyst- 
hicli tvcli składników., które roślina roli plonem za brata.

Każda roślina potrzebuje tych samych części p o ­
piołu, jakie jej ciało składają, jednakże nie każda w róyv- 
nej ilości.

Podług tyyierdzenia Liebiga nie doproyvadza da r­
nie, nawóz zielony, orka, drenowunić, ugór i tp., środ­
ki do roli żadnych skladnikóyy mineralii;ch odżywczych 
—  d l i  tego; że tak samo jak gotoyca próchnica p o ­
dobnież i pnyyyższe środki oprócz sprowadzenia zaw ar­
tych składników w formę vrięcćj rozpuszczalną, p rzy­
czyniają się do uszlachetnienia jej zayvartuści yyyższc 
plony wywołującej, jednakże te wyższe plony ujmują 
roli peyy ne składniki, czyniąc ją uboższą.

Jeśli zatem ma bvć utrzymany stan równowagi) 
przeto musi być i yyyższy stopień zyyrotu cźyli yvy na­
grodzenia.

Podobnież ma się rzecz z nawozami sztucznymi 
jak guano, sole amoniakowe, saletra itp.,

T e  środki doprowadzają roli w rzeczyyyistości ma- 
teryały nawuzuwe, ale też równocześnie yvyyvołują one 
w niei rozkład i przemianę, w skuter  czego yyiększa

ilość cząstek roli staje się asyrailacyjną czyli przyswa­
jającą. Sumarycznie podnoszą śię wprawdzie piony, 
ależ równocześnie przyczyniają się one yv doniosłym 
stopniu do yyiększego ywczerpania roli.

Na\yóz bydlęcy yyywiera podobne działanie, gdyż 
reguluje on równocześnie tak jak próchnica, fizykalny 
stan roli, zwracając jci pewną część zabranych przes 
rośliny cząstek.

Oprócz bezpośredniego doproyyadzenia składnikóyy 
odżyyyczycb, oty\ iera ltawóż bydlęcy zavcsze nowy zapas 
składników yv roli. Jednakże rola zasilana yyyłącznie 
nawozem bydlęcym, wysila się powolnie o sumę tych 
cząstek, które stały się cząstkami ciała ludzkiego i zv le- 
rzęcego i pr* ej szły yv skład kostny, yv mleko, wełnę i 
inne części ustroju zyyierzęcego

Inne znoyyu części zawartości roli znajdują się 
yy ziarnach zbożowych, które podobnież do niej nie 
wracają.

T ym  spo.sopem ubożeje rola ustawicznie i to w ła ­
śnie o najcenniejsze i rzidkie materyały, których naresz­
cie fluwet stopniujący się stajjjzfcutwiś.nia pomimo wszel­
kich podpierających środkóyy sztucznych, nie jest yv m o­
żności yyynagrodzić.

Materyalami ubyyyającymi są: przedeyvszystkiem 
kwas fosforowy, potas, sól, wApno, które powoli znika­
jąc, nie dadzą się yv n«woiie bydlęcym odszukać.

Liebig utrzymuje dalej, że gdyby ten ubytek inialyr 
pokryć łąki, natenczas rabowalibyśmy je na korzyść 
roli i musiałyb one nareszcie, jesll p izyroda sama przez 
użyźniające naniosy z gór, -— wynagrodzenia nic da, 
ostatecznie także się yyypłonL.

Dla tego podług teoryi Liebiga, tylko yy tenczas 
może być zupełna i tryvała równoyvaga yv produkcyi 
rolr.czej, czyli yyydatne i trwałe plony, jeśli tak rola 
jak i łąka otrzymają od rolnika zupełne yyynagrodzc- 
nie tych cząstek, które jej plonami zabrano, przeto 
wolno rolnikorvi tylko to sprzedać, co roślina sobie 
z poyyietrza przyswoiła.

Lecz yy tym ostatnim yyypadku, tylko yv tenczas 
zabrać można roli składniki przez roślinę z poyyietrza 
pochłonięte yv zupełności, jeśli się rolę dobrze spulchni 
i sproszkuje, tudzież jeśli jćj przytem niebrakuje ma- 
teryałów mineralnych yv stopniu odpowiednim.

Główne dział tnie próchnicy i cm w O? u bydlęcego 
zależnero jest głównie od mineralnych substaneyi, oraz 
od sprzyjającego działania, zaś to działanie wywierają 
substaneye złożone yy roli, czyli jej dodane, przyciąga­
niem roślinie ż\ wności z poyyietrza, czem się też do 
uregulowania stanu roli przyczyniają.

Ależ uregulotvanie stanu roli może być i innymi środ­
kami w sposób tańszy i ry chlejszy dokonanem. Na ten spo­
sób zwraca Liebig uyyagę rolnika tyvietdząc, że przez 
sztuczne preparatu roli dodane staje się możliyvem 
tanim kosztem wcż-eśniFj i to w  sosunkowo krótszy m 
czasie drogą chemicznego rozkładu to osiągnąć, co przy­
roda przez zbutyyienie, tylko drogą powolną Sproyya- 
dza.

T eorya  Liebiga yy sprawie rolmctwa ujęta \y tres~ 
brzmi jak następuje: Zwróćm y roli po każdym  plonie  
zabrane jć j  p ierw iastki mineralne, natenczas wolno nam



t e  Asie Httiąść i  nie} p r /y  rlobrej ttpraw k , rótcną ilość 
plonów.1*

Liebig wyda! mnóstwo dzieł pożytecznych, odno­
szących się do spraw gospodarstwa wiejsKiego, głównie 
naukę ehemii zastosowanej do rolnictwa i lizyologii 
roślin i zwierząt.

Dzieła I.iebiga nie wywarły jednakże na nasze 
rolnictwo i w ogóle gospodarstwa wiejskie należytego 
w pływu, m ano tego, że w innych krajach widoczne są
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w idkie  i niezmiernie korzystne postępy r.a polu litera­
tury  rolniczej oraz i w praktyczne® zastósowaniu jego 
nauki do rolnictwa.

Zadaniem naszym będzie, powiadomić szanownych 
czytelników w dalszych Nrach pisma naszego i wsto- 
sownym miejscu o tyrch cennych i dla ro ln ik ,  niezbę­
dnych nauKach.

C. d. n

H i ś t o r y a a r o 1 n i c t w o. 
•/

(Ciąg dalszy.)

Skutkiem zrabowania pojedynczych gospodarstw 
następuje zwykle zrabowanie krajów.

Olem uczy nas znowu historya rzymska.
Za rządów Cajusa Grachusa, dalej za Juliusza 

Cezara i Augusta, usiłowano Drawom gwałtu podzielić 
własności ziemskie i oddać w ręce uboższvch mieszkań­
ców', nieposiadających żadnej roli.

T o  pogwałcenie własności cudzej nie przyniosło 
lednak żadnego pożytku, z tćj prostej przyczvny, bo 
potrzeby ludności nie mogła pokryć siła produkcyjna 
roli, — nie mogła zaspokoić głodu i nareszcie, zmusi­
ła potrzeba rządzących, szukać innego punktu wyjścia i 
sprowadzać ziarno sposobem rabunku z innych prowincy i.

Juz za Scip-ona (196 1. przed Chryst.) pozakła- 
no w Rzymie państwowe magazyny zbożowe dla ubo­
gich Rzymian.

Za Cajusa Grachusa, miał każdy rzymski obywa­
tel prawo, brać z rządów ech magazynów miesięcznie 
5 modyów czyi 5 1/2 hektolitrów 83o funtów zhoża*

Za Juliusza Cezara, brało zboże z rządowych 
magazynów' 35o.ooo ludzi, za Augusta i późniejszych 
Cesarzy 200.000. — Dawał przeto rząd na wyżywienie 
Rzym u 1 do z 1/,, milionów cetnarów zboża rocznie^

Zboże na ten cel przywożono z prowincyi, nale­
żących Jo  państwa rzy niskiego.

Najwięcej dostarczała \zy a ,  wybrzeża Afryki i 
Sardynia.

O tóż powyższe daty dają nam miarę o rabunku 
rozległych krajów na rzecz R zym u, oraz wyobrażenie 
o wyniszczeniu wolnej ludności rolniczej, tych prowin­
cyi, —  którą musiano zastąpić dla uprawy roli kon- 
tyngensem niezliczonych niewolników.

Pod późniejszy mi Cesarzami żyła nie tylko lud= 
ność Rzymu, ale i połowa ludności całej Italii z cudzej 
pracy, zależąc w potrzebie chleba, od woli i kaprysu 
możnych i rządzących, krzywdzona w swej egzysten- 
cyi przy każdej sposobności od zastoju kolosalnej ma- 
szyneiyi państwowej, która równocześnie siły robocze 
mieszkańców rozległych prowincyi w celu w łasnego 
utrzymania pożerała.

W  skutek takmj zależności poddanych od państwa 
czyli rządu, wycedziły się szkodli w e społeczeństwu grzechy

Zamiast poczucia, siły i samodzielności, tako czyn­

ników pracy, zakorzeniła się w narodzie rzymskim 
chc.wość, podłe niewolnicze służalstwo i wszelkie wy­
stępki moralnego upadku.

Trzysta  lat po Auguście, począwszy od D yokkcya- 
na, znikł wolny rolnik zupełnie a na jego miejscu 
powstały kolonie, zależnych od właściciela rolników.

Tym stanem rzeczy skończył się tysiącletni proces 
i rozpoczęła .sic w następujących stóleciach powolna 
śmierć rozkład i zgnilizna olbrzym.ego ciała i zaiste, tak 
jak te zgniliznę spożyła ziemia w której robactwo się 
mnoży', — tak spożyły czasy wybujałego militaryzmu 
resztki zdrowych i produktywnych soków ludności i 
spowodowały ostateczny upadek rzymskiego narodu.

Liebig bardzo trafnie powiada: że tak jak szczur 
uchodzi z tonącego okrętu, tak opuścił nareszcie Kon­
stantyn rozpadający się kraj rzymski, abv kv mnej czę­
ści sw iata, zaszczepić zarodki, podobnego procesu roz­
kładowego. -----------------

Już za czasów Polibiusza przypisywano p rz f tzy -  
nę ubytku ludności w Grecvi, wstrętowi do małżeństw 
i ich niepłodności, i hyło to zjawisko podobne do tego, 
które za czasów Augusta w tak zatrważający sposob 
\vvsrnniło, że je ów monarcha wt.c ll  śrr>Ht .n .;  ".fi­
lował stłumić lecz się przekonał, że i prawodawca w 
obec praw' przyrody stanie bezsilny, jeśli nie pozna 
właściwych przyczyn nieszczęścia.

Powyższe daty prowadzą nas do wniosku.
Ze ziicznych praw  przyrody, żadne nie jest tak 

przystępne dla rozumu człowieka, jak prawo mnożenia 
się wszelkich klas zwierząt, oraz, że indywidua mnożyć 
się mogą tylko w stosunku do warunków mnożenia od* 
powiednich

Ekonomia społeczna udowodniła to prawo podo­
bnież i dla człowieka, bo pokazało się że liczba m ał­
żeństw i dzieci zostaje w pewnej zależności od cen 
zboża, spada przy drożyźnie chleba i innych pokarmów.

Liebig opisuje nam rozkładowy proces, k tóry  
oprócz Grecyi i rzymskiego państwa, także 1 Hiszpanią 
dotknął. —  Od tego nużącego opisu uwolnimy szan. 
czytelnika i przystąpimy w następnym Nrze Hodowcy 
do udowodnienia jakim sposobem wyczerpanie zasobów 
urodzajności w roli złozonyeh, upadek narodów spraw­
dza,— poczynając od opisania systemu labunkow ego.
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Zjawiska i piwczj^iiy clzTorlzIoznośśei i stosowania.
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(Ciąg dalszy.)

Prz.ys‘t_pii:r:jiv do omówienia. D z ie d z ic z n o ś ć  i 10 - 
d / i c i e l s K i e h  p rz y  m io tó w  k s z t a ł t o w y c h  (morfolo­
gicznie warunkowa dziedziczność.''

Rozwój każdego ustroju, zależnym jest od pano­
wania dwócb sii, któro na jego ukształtowanie donośny 
wpływ wywierają.

Jedna z łych .ul j< st wrrazem stosunku miedz;, 
rodzicami i potomkiem i oznaczamy ten stosunek jako 
s ilę  dziedziczną czyli siłę weunę.trznego ukształtow ania  

Draga siła, jest wyrazem .stosunku między świa­
tem zewnętrznym i rozwijającym się ustrojem —  Ten 
stosunek' oznaczamy jako siłą stosoicuniu czyli zewnę­
trzna  silę ukształtoir/mir/.

Pizy liiiżozen; zastanowieniu się nad silą dziedzi­
czności. którą zaiązek w kierunku kształtów rodziciel­
skich formuje, przychodzimy do poznania, że ta  sda 
nie jest bniaui.niej s iłą  jednolitą  t. j od jednego oso­
bnika pochodącą, gdyż wiemy, że na potomka złożyć 
się musiały ulwie siły dziedziczne t. j sita ojca i siła 
matki.

Każda z tych sil tak samo nie jest  jednolitą, bo­
wiem tak jedna jak i druga pochodzi z sil dziedziczno­
ści rodzicielskich przodków, oraz i zwlasnycli sił rodzi­
ców samych, uzyskanych prawem stosowania czyli irihe- 
mi słowami.

Ojciec i matka przenoszą dziedzicznie nietylko 
to co same dziedziczyły, lecz oprócz tego jeszcze i to, 
to  wśród całego swego życia przez wpływy świata z e ­
wnętrznego prawem stosowania sobie przyswoiły. Na tćj 
1 odstawie staje się dziedziczność przymiotów stosowa­
niem  w ysianych , tern pewniejszą, im silniej, względnie 
d idżej wpływy świata zewnętrznego na ustrój rodziców 
i w ogóle przodków oddziaływały, tudzież im w ogóle 
pewniej czyli z większą stałością ustrój zwierzęcy do 
tych  wpływów zdolnym był zastosować się.

Wiadomo nam o istnieniu zwierząt, które się w 
prawdzie parają, jednakże zapłodnień nie dadzą. — O 
(W iz  tego są zwierzęta, które się zapłodnień dadzą, lecz 
niepłodne potomstwo wydają.

takie  zjawiska dowodą o kształtach /,vierząt nie 
z d o łn u h  do parowania, albo toż dowodzą, że siła k sz ta ł­
towania ty th  zwierząt po dokonanom pniow m m  w kie­
runku płodności nie działa

Przedstawmy sobie to przykładem:
Mul j i s t  jak wiemy potomkiem z parowania kla­

czy konia i ogiera osia, ‘ Przypatrzywszy się takiemu mu­
łowi hliżej, przekonanie się, że niema on w swych kształ­
tach w\ t; cuiego podobieństwa do ojca t. j. osła, ani 
też do matki t. j. klaczy konia. Do czegóż więc będzie 
podolmein ?

jego nie przedstawią się nam ja k  harmonijna całość, 
gayż brakować będzie tymże jednolitego planu ukształ­
towania.

Otóż brakować będzie temu potomkowi siły kształ­
towania, — siły zdolnej do przelania swych własności 
kształtowych prawem dziedziczności na potomka, a tein 
samem niebędzie muł zdolSyni na reproduktora czyli 
ojca t. j. zostanie zwierzęciem niepłodnem.

Z tego powodu wypływa przypuszczenie (hypote- 
z.a) że: Im  różnorodniejszą je s t siła  ukształtow ania  
zw ierząt rozpłodowych obojga p h i  do parow ania p r z y ­
puszczonych, tern rrń pewniejszym  jest p la n  ukształtowania  
w kształtach polonika.
Dla tego wypadnij nam sobie przedstawić te sprawę i 
odwrotnie że: im więcej dwa kształty osobników do pa­
rowania przeznaczonych do siebie się zbliżają, —  tem 
więcej w jednolitym czyli harmonijnym kszt.dcie u po­
tomka ujawiać się będą. Zaś przeciwnie brakować bę­
dzie kształtom potomku tem więcej liarmcn-i, im bar­
dziej niepodobnymi były do siebie kształty lodziców

Z tego widzimy że rodzice działają silą ukształ ■ 
towania swych własnych kształtów, nietylko na bezpo­
średnich potomków, ale też na 2gie 3cie i dalsze po­
kolenia.

Nierówne siły kształtowania łączonych z sobą ro­
dziców, staczają z sobą w potomku walkę, wnet na ko­
rzyść siły kształtowania ojca, to znowu na korzyść si- 
ły kształtowania matki, wnet formuje sie jedna część 
ciała podług Sity ukształtowania ojca, to znowu druga 
podług siły ukształtowania matki. Wskutek tej walki 
me mogą się kształty u potomka, ustalić, — nie mogą 
się zgodnie rozwinąć, czem też ich udział w dziedzicz­
ność pewnych i s tah eh  granic nie dosięga.;

Działanie przeto siły ukształtowania określającej 
kształty tak ojca, jak i matki jes t  tem pewniejszym, a tein 
samem i dziedziczność, im podobniejuzymi są kształty 
parowanych zwierząt i im więcej się te kształty do wpły­
wów świata zewnętrznego zastosowały. Dla tego też o- 
dziedzicza potomstwo tych zwierząt, których kształty 
ciała stosowaniem się do klimatu, ziemi \ sposobu ży­
cia w' tem stopniu ustaliły, ze tem charakter  rassy 1 
sobie zjednały, —  swe kształty i własności o wiele pe­
wniej, niżeli tych zwierząt, które pewnego charakieru
rasowego niezdobyty.

Z powyższych wywodów przychodzimy do następu­
jącej zasadc:

D ziedziczność względnie połączone działanie s iły  
kształtowania ojca i maiki ujawia się w potom ku tylko  
wówczasz z najw iększą wiernością, je ś li do siebie naj- 
podobniejszc i  w jednym  i tym  samym charakterze ras- 
soicym ustalone .zwierzęta, razem Iączym y.

C. cl. n. 
e, czyli przyswojone, za* 

winne w d*l

Częścią do ojca, częścią do matki, kształty zaś
) -Zwierzę rowojr** wyobrazić sobie musimy jako zwierzę do  p e w n y c h  m i e j s c o w y c h  s t o s u n k ó w  s t o s o w n i  

to stosowanie wiuuo się uwydatniać, prawidłową procą ustrojowych dparatów, ora* pewnymi typtiwrmi kształtami data, które się 
szem pi kokoru ustawicznie ponawiai Odpowiada zatem wyraz: „Rassa“ głównie pujęciu g e  u gra  li r z n t  m u.
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Ekonomia społeczna i jej stosunek do rolnictwa
(Ciąg dalszy.)

Materyaly bowiem, które po sprawieniu swych funk- 
cyj w ustroju ludzi i zwierząi z nieznacznym tylko u- 
bytkiem w kształcie produktów przemiauą, materyi wy­
tworzonych, czyn odchodów, z ustroju ludzi i zwierząt 
ustępują, —  zawierają w sobie zawsze i bez przerwy 
zdolność do produkcji równej llo-Ści środków odżywczych, 
—  jeśli je  roli zwrócimy.

Te m ater ja ły  stają sic dla jo itiostki która 
je  spożyła, —■ po wydzieleniu z ustroju drogą odcho­
dów, —  zupełnie bezwartościowymi, przeto też zmusza­
ją człowieka pewne szkodliwe ze zgnilizny i rozkładu 
tych materyałów wynikające wpływy, — do usuwania 
ich z bliskości mieszkan ludzkich. Już z tej okoliczno­
ści jasny mamy dowód, ze utrzymanie bogactwa k r a ­
jów, głównie od tego jes t  zależnem, aby rola powyżej 
opisane a rodowi ludzkiemu osobiście już niepotrzebne, 
przeciwnie zdrowiu człowieka szkodliwe materyaly, dla 
swych cennych, na produkcyjność działających własno 
ści, nieutracila.

*

Do dotklwego zrabowania roli przyczynia się j e ­
szcze i wywóz zr.oża w ziarnie po za kraj. Liebig traf 
ne nad tern robi uwagi. Powiada on:

»Każdą miarką zboża wywiezioną po za kraj, u j ­
muje rołnik swej roli warunki do reprodukcyi świeżej 
miarki zboża, —  kraj zaś który milion miarek zboza 
wywozi w obczyznę.—traci tein na przyszłość warunki do 
reprodukcYi wartości ziarna które na wyżywienie swych 
mieszkańców potrzebuje Wprawdzie Zamienia kraj eks­
portujący zboże, za pewną wartość ziemi —  inne war­
tości, czyli majątki (złoto, srebro) które atoli nioniogą 
zadowalniać najwłaściwszych potrzeb ludzkich, zato ale 
oddaje, czyli sprzedaje rolę, swój rzeczywisty, niespoży­
ty do ustawicznego wytwarzania i gromadzenia bogactw, 
zdolny majątek.

Z tego wynika następujące zdanie :
K a ż d y  k r a j  u b o ż e j e  p r z e z  u s t a  w i c ' z u v  

w y w ó z  z b o ż a ,  j  a  k o t  e ż p r  z e z t o,  —  j e ś l i  o d ­
c h o d y  m i e j s k i e j  l u d n o ś c i  o d p ł y w e m  d o .
r z e k ,  a  /• r z e k  d o  m o r z a  b e z p o ż y t e c z n i e  g i n ą .
S tra ta  ju k ą  jed n o  miasto zm arno traw 'en ie in  materyałów  
roli po trzebnych  równających się ua ini l ioi  zlr. ro l­
n ictwu wyrządza, — równa się stracie , k tó rą  kraj w y­
wozem milion miarek zboża cło o b c \ e h  krajów ponosi.

"prócz  tego nie da się zaprzeczyć że kraj eks 
portujący zboże, tudzież kraj w którym nie ma urzą­
dzeń takich, aby rolnictwo korzystać mogło z matery­
ałów naw ozowi ch, temuż do utrzymania gospodarczego 
przemysłu potrzebnych, czasu doczekać się musi, że 
nareście i ziarna na wywóz nie stanie, — albo nic
otanie go na wyżywienie wzrastającej ludności, tem- 
baruziej, jeśli l u d n o ś ć  nie posiada uzdolnienia do wy­
twarzania innych majątków', za króreby można zboże 
zamieniać, albo re; warto, ć zboża zakupić Taki kraj

zmzszonym b ę td e ,  wydić r a g a n i d z o n e  skarby złota 
i srebra, na zakupno ziarna, lub też jego wartości, — 
aby zna .rnotrawione warunki urodzajności roli, w kształ 
cie nawozów, lub materyałów nawozowych, na powrót 
odzyskać. Dla tego też jest dla rolnika następujące zda­
nie donośnego znaczenia :

Przyw óz zboża ch k ra ju , nie je s t pew nym  znakiem  
nieu rocieajtiośai kra ju , zato ale je s t przyw óz nawozów  
zawsze dowodem zm niejszonej produkcyjności, lub wy­
czerpania roli.

U nas wprawdzie niema jeszcze tego stanu rzeczy, jeśli 
ale będziemy tak, jak to Jo tej cliwili praktykujemy, źle nawozić 
zaś ustawicznie ziarno po za kraj eksportować, uateuczas mus 
Się 10 zdanie i na nas sprawdzić

*** 4**

Uprawa roti c u z i i ż i /  u v j Ł  i 1 >ka 1 1' *;; ' . / ‘u 
środkami mechanicznymi, czyli narzędziami ,ak to : p łu ­
gami b ronam i,!  t. p. niewystarcza do jej pro iuktywao- 
ści i niepotrzeba nato nawet bliższego wyjaśnienia: P e ­
wien szereg plonujących lat wystarcza do wyczerpania 
chociażby najurodzajniejszej roli, i może ona znowu, —- 
tylko podanymi jej nawozami, swą pierwotną siłę od­
zyskać.

* **

Ulepszenie fizykalnej własności oraz drenowania 
roli, wzmacnia działanie nawrotów bydlęcych, —  co ty ­
le znaczy, że wyższe plony dadzą się osiągnąć na roli 
drenowanej, tą samą ilością nawozu bydlęcego, —  albo 
też mniejszą ilością, przez pewny termin, plony po- 
przedniejszym równe. Takie zjawiska uważa rolnik, j a ­
ko postęp w uprawie plodozunanowej, czyli w bydlęcym 
nawozie, jakoteż w drenowaniu roli, czein one jednakże 
wziąwszy pod ściślejszą rozwagę, właściwym postepem 
być nie mogą

Powyższe jakoteż następne wyjaśnienia oduoszą się natu­
ralnie, li do rod posiadającej warunki przymrożema dochodu 
drenowaniem lub ugorowaniem.

* '**

Nikt nie zaprzeczy że uprawa sama jedna rolę po= 
woli do zubo/enia prowadzi, a  w końcu i wysila.

Wiemy bowiem, że wyłączną uprawą roli nic uieda- 
jerny, — zaś plonami ciągle zabieramy, —  lecz nie tak  
łatwo nam pojąć, że nawożeni" wyprodukowanym wła­
snym nawozem, oraz drenowanie, tylko jako ekwiwa- 
lens mechanicznej uprawy uważai należy. — Chcąc so ­
bie to uprzytomnić trzeba mieć pojęcie do czego wła- 
cciwie mechaniczną pracą zdążałby. — Otein pomówimy 
w następnym Nrze.

C. d. n.
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(Ciąg dalszy.)

Do rassy turzej zaliczamy podług Rtitimeyera j e ­
szcze zawody bydła t. nizin czyli żuław. Te dadzą się 
podzielić na następujące grupy.

1) Zawody holenderskie, belgijskie, oldenburgskie

Wszystkie powyższe 
zawody mają cechy do 
siebie bardzo zbliżone: 
głowa mała, rogi naprzód 
wysunięte, krzyż spadzisty, 
nogi wysokie.

Przytoczone tu ce- 
eliy główne posiada b y ­
d ł o  h o l e n d e r s k i e  w 

najczystszych formach, ono 
też  zdaje się być rassą 
pierwotną, udoskonaloną 

F ig  5. Inne posiadają mniej 
więcćj kształty podobne 
w mniej szlachetnych z a ­
rysach Holenderskie by­
dło jest cznrnogniade si­
w e  i szaroplaciaste. Je- 
dnobarwiste bydło jes t  
rzadkie. Wazka i długa

wej Holandyi oraz w zachodniej Fryzy i trudnią się go­
spodarze prawie wyłącznie hodowlą bydła, zaniedbując 
dla intratności, gospodarstwo rolne. Bydło holendei 
skie szczególniej z okolicy Groeningen posiada przy 
wyszczególniającej mleczności średnią a nawet znaczną 
zdolność opasową, jakoteż woły dobre do ciężkiego po­
ciągu. Cielęta rodzą się ciężkie, rowijają się jednakże 
w pierwszych latach nadzwyczaj szybko.

Rnssa holenderska cenioną była w Polszczę od 
dawna dla swej wysokiej mleczności, dla tego też nie 
szczędzili ludzie zamożni kosztów, aby obory swe prze- 
dewszypthiem krowami tej rassy zaopatrywać*)

W  prowincyi Seland skłaniają się więcej do tu ­
czenia bydła i poprawiono tamtejszy zawód krzyżowa­
niem rassy angielskiej Shortkorn, przeto z tój prowin­
cyi znaczną liczbę tuczonego bydła na Rotterdam do 
Anglii wywożą.

W B e l g i i  łączą się z a w o d y  l i m b u r g s k i e  
T u  m e s  A m  b a c h  i a r d e  ń s k i e ,  tracą jednak na 
przymiotach z wyjątkiem zawodu wschodnio fryzyjskie­
go, który się od holenderskiego jasnogniadą barwą różni, 
czasem białe centki miewa, z resztą zaś z holendrami 
co do kształtów ciała, wagi i innych własności na ró­
wni stoi.

B y d ł o  f r y z y j s k i e  o l d e n b u r s k i e  pokrewne 
holenderskiemu jes t  przeważne karogniade albo czarne

wschodnio fryzyjskie i rassa gdańska czyli żuławska
2) Zawody szlezwieko holsztyńskie.
3) Zawody na północnym wybrzeżu Francyi.
4 ) Zawody na wschodniem wybrzeżu Anglii.

głowa przypomina kszcałt 
łba żubra, szyja dość dłu­
ga, pierś zwykle nieco 
wazka i prostopadle ku 
łopatkom położona. W j-  

dosięga do 150 
waga wyno­

si 600 do 700 kiiogr u 
krów, —  zaś 800 do 900 
kilogr. n wołów.— Przy­
miotem najważniejszym 
bydła holenderskiego jest  
w y s o k a  mleczność Nie 
rzadko spotkać można doj- 
ke, dającą rocznie, oku­
ło 5.000 litr mleka. — 
Mleko jest wprawdzie 
wodniste skutkiem wod­
nistej nizinnej paszy. —  
W północnej i południo-

silnego lba, budowy i kości, —  o mocnych rogach p rze­
to zdolniejsze do pociągu od holendrów. Bardzo wiele 
bydła wychodzi dla powyższych dwóch przymiotów po 
za granicę kraju,

R a s s a g u a ii s k a ż u ł a w s k a  c z y l i  n a d  w i- 
ś 1 a ii s k  a. k tórą szczególniej w nizinach nad Wisłą mię­
dzy Gdańskiem i Toruniem napotykamy, odpowiada we 
wszystkich swj ch własnościach i zaletach rassowych ras- 
som powjżej opisanym. Prawdopodobnie przesiedlili ją 
w te okolice koloniści Mnemunici w I3 tem  stuleciu, 
uo 2 . Z a w o d y  s z l e z  w i e k o  h o l s t y n s k i e  ż u ł a w ­
s k i e  znajdują się na pastwiskach w prowincyi Kider- 
stadt i Dittmarsch. W Szlezwiku i Holsztynie znajduje 
się bydło przeważnie krzyżowane, z opasowymi zawodami 
angielskienu i o różnej barwie, tylko w W ilstenoarsch a 
mianowicie w Breitenburg, hodują rassę czystą. Bydło 
obu tych zawodów jes t  mleczne, dobize zbudowane i o- 
sławione, przez co też licznie po za kraj wychodzi.

Pokrewne zawody są w Angeln, Tondern, I laders- 
leben i Ju t  landy i.

Wszystkie te zawody wyszczególniają się mlecz­
nością i zdolnością do paszy pastwiskowej. —  W An­
geln hodują zawód czysty z popytem za granicę, Bydło 
tych zawodów bywa barwy czerwono gniadej z ciemniej­
szym podbrzuszem.
uo 3. R n 3 s a  n o r m  a n d y j s k a  w e  Francy;, najpię--

*) ł'rzy hoiicu rozprawy o roaacL bydła opiszemy te oborj kriiowe w których zarodowe bydło zagraniczne Ludnju,
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knieisza, okazaia w kształtach ciała i cenna co do zdol­
ności pożytkowj eh, rozpowszechniona prawie w 5 do fi 
departamentach. 1'ochodzeme z ciężkie mi zawodami ho- 
lenaerskimi niezaprzeczone. T a  rasSa dzień się na awa 
zawody jeden hodują w okolicy Contentin, drugi w o- 
kolicy d' Auge.

Charakterystyka zawodu Contentin :
Ubarwienie pstrokate, ligura kolosalna, kości silne 

głowa krótka, szeroka, koścista, szyja szeroka, wól s la ­
by, grzbiet i krzyż równy bardzo szeroki, ogon delikat­
ny dobrze osadzony, pierś i brzuch głębokie, pięknie 
zaokrąglone, wysokość średnia, wierzchne części mięsno 
pełne, mig; iste. Buhaje tej rassy bywają bardzo wielkie. 
Inne znaki mleczne dobre wykształcone.— Powierzchność 
więcej na zdolność opasową, niżeli na mleczność oka­
zuje. Woły dobrze utuczone dochodzą niekiedy do 2000 
kilogr. wagi. Tę rassę nie używają i ranuizi (lo pociągu 
ma ona raczej przeznaczenie na mięso, pomimo że jej 
na mleczności nie /bywa Zawód a' Auge je s t  mniejszy 
od .poprzedniejszego delikatnie zbudowany, znaczną ilość 
mleka wydający.

Wec&berlrn robiąc nad tymi dwoma zawodami swo­
je uwagi powiada: Jeśli to jest  dowiedzionem że oby­
dwie te piękne rassy swój początek od rassy holender­
skiej biorą, to przyznać trzeba, że się one w swej no­
wej ojczyźnie Normandy i na niekorzyść nie zmieniły, 
gdyż zachowały rozmiary, przybyło tymże mass ciała i 
piękniejszych kształtów. Rassy te zmieniły jednakże 
pierwotny kierunek mleczności na produkcyę mięsa, na 
które jest liczny popyt.

lunym rasom francuskim poświęcimy przy końcu tej roz­
prawy osobny opis z illustraeyami

do 4. R a s s y  n a  w s c h ó d  j  m w y b r z e ż u  A n g l i i  
Do rassy kurzej zaliczamy podług Iliitnneyera rassę a n ­
gielską z Pembrockschire oraz sławną rassę. z Durbam 
przez sławnego hodowcę Bakwella i jego ucznia Karola 
Collinga sztucznie wytworzoną, znaną pod osławioną 
nazwą ShorHiornów (t. j rassa krótkoroga*) zaś oprócz 
tego bydło dziko chowane w obszernych parkach Angli 
i Szkocji: GMlingham, Nurthumberiaiid, Cadzowr forest 
w 1 anarkschire, Wollaton w Noiingluun, Gisburne w 
Crawen.

Wszystkie zawody lassie holenderskiej pokrewne 
są w kszaka th  wązkie i .uepieknej powicrzchności, przy - 
tern jednakże bardzo mleczne, najczęściej barwy czar­
nej albo siwopstrej i stoją w l/ędz ie  najcięższych za­
wodów. Na bydło robocze mniej są zdolne.

1J.
RASSA. KRÓTKOROGA (bos brachyceros).

Podług badań Kiitimeyera docliowalo gniade b y ­
dło szwajcarskie, tudzież drobne bydio północnej Afry­
ki najwierniej znamiona kopalnego przodka głównój ras­
sy krótkorogiej.

Układ kostny tei rassy bydła, rożni się od India  
lassy tur<rej (bos priinigeuios) mniejszą objętością.

big. 6 .

Czaszka bydła rassy krótkorogiej
Rogi stożkowate, mocno ku przodowi podane białe 

i czarne. Tylna część czoła daszkowato wzniesiona, ty l­
ny brzeg czoła z wydatnym wyskokiem pomiędzy roga­
mi. Oczodoły obszerne słdepiste mocno wydatne. Moż­
dżenie rogów bez trzonka, bezpośrednio na kościach 
czołowych osadzone obie krótkie, przy nasadzie często 
cieńszo, z czoła na zewnątrz i do góry wyrastające, 
konami ku przodowi lub tyłowi podane

!'■ C zaszk a  b y d ła  ra ssy  k r ó tk o r o g ie j .
Kości nosowe jak u rassy turzej Uzębienie roz­

szerzone, znacznie dłuższe jak u r a s ą  turzej, zato a le  
węższe.

Bo tej pierwotnej rassy samodzielnego ga tunku  
('bos longifrons) zaliczamy podług Rutimeyera wszystkie 
jednobarwne rassy górskie. Ta iassa ma właściwą sie­
dzibę w Szwaj ca ry i i w Alpach bawarskich.

G 1 Ó w n e z n a m i o n a
Git innych rasS rozróżnia to rassę oproi z o p isa ­

nego kszl tltu łba, właściwa barwa sierści gniadej, w 
stopniowaniu od ezaino gniadej, aż do jasno siwej. Zaś
u wszelkich sztuk poszczególnych zawodów tej rassy,
napotykamy jaśniejsze ubarwienie na pysku, jaśniejszy 
sierść na wewnętrznej krawędzi usz, oraz jaśniejszy 
wstęgę wzdłuż grzbietu. Oprócz togo znamionują się za ­
wody tej rassy jaśniejszem ubarwieniem podbrzusza i 
nóg. Powyższemi znamionami odiożma się ta rassa b a r ­
dzo łatwo od wszelkich zawodów bydła rassy podolskiej

*1 O celniejszych ra$sach i zawodach bydła angielskiego wypadnie nam wypisać się przj końcu „ Rozprawy o rassacb bydła" nieco obszer*. 
niej z poiiodu, że Anglikom zasadniczą naukę w; twarzauia sztucznych rass i zawodów wszelkich zwierząt gospodarczych zawdzięczamy
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{Los pi i ni i gen his) u której te części ciała są zwykłe cie­
mniejsze od głównego korpusu.

Gninde bydio ma krótką głowę, o szerszeni czole 
silny wól (czyli jmdgsrollc odwiesistf.) który się od gar­
dzieli poezi i a przeAo się głowa mniciszą niżeli jest 
wrec/ywisfości wydaje, Digbiet jes t  równy, przed nded 
n u ą  nieco pndwyższom i zniża się na krzyżu, ku ty ­
łowi. Biodra Szerokie i w sokie wszelkie członki ciała 
k rótkie  i silne. Iłogi i racice ciemniej carwy Wielkość 
przy pojedynczych 'zawodach znacznie odmienna Wyso­
kość u kłębu wynosi od 1 0 ) do 155 centym. Objętość 
po za ł< patkami od l OOdo  200 centym Długość od ty 1 u 
głowy do korzenia ogonowego od 100 do 230  centym 
Żywa waga od 20' i do 800 kilogr. u sztuk wyrosłych.

Wszystkie zawody tej rassy wykształcają się na 
paszy alpejskiej od młodości nadzwyczaj silnie, stając 
się zdolne do pociągu. Stosunkowo żywią się łatwo, — 
z średnim póżytkicm mleka od 8 do 10 litr. dziennie 
którego dobroć przez ścisłe części wyszczególniająca. 
Zdolność tej rassy do wypasu w ogóle zachwalona.

Dawniej przesiedlano zawody tej ra ssy  w nizmv 
aż do Saksonii celem poprawy rass krajowych. Bydło tej 
rassy jest jednakże w całej swej naturze i pożytku,(by­
dłem górskimi.

W następnym N r/c . przyjdziemy do opisu zawo­
dów bydła tej rassy z podaniem illustracri.

C. d. n.

O budowie ciała zwierzęcego.
(Ciąg dalszy)

Pierwotwory inaczej monery zawiei ujące w sobie 
materyę białkowatą są już istotami,. Jako takie żyją 
w  wodzie, żyją także w żyjących lub gnijących rośli­
nach wodnych, czasem nawet w samym szlamie. T a ­
kie pojedynczo zbudowane twory nazwano Cytodanm

Już z popizedniejsze- 
go opisu wiemy że pierwo­
twory osobnikowe muszą 
być niedostatecznie rozwi­
nięte że brakuje im wyższej 
o rganizacji  ustrojowej. Dla 
tego też zlewają się one przy 
obopólnem spotkaniu bez ża­
dnego przekształcenia w j e ­
dną całość. Podobnież przez 
pojedyncze dzielenie nastę­
puje ich podział

P ierwotwory te posia­
dają zdolność samoistego ru ­

chu. Pożywienie dla siebe wyciągają bezpośrednio 
z  swych oriar, które obejmują poczem się znowu przed 
w jp ró ż n io n jm  szkieletem usuwają.

Całkiem inaczej przedstawia nam się proces ży­
ciowy u wyżej uorganizowanych roślin i zwierząt.

Im wyższą jest organizacya w tworach, tern w y­
bitniejszą widzimy ją w ich formie.

Mechanizm w ciele zwierząt obdarzony cli wyż­
szą organizacją  jest wprawdzie w stosunku do pier- 
wotworów skom plikow any , —  jednakże mimo tego 
bierze on swój początek od komórki pierwotworowej 
t. u jajkowutej.

K om órka  ,fajkowata.
a) btonka komórkowa. b) 

protoplasma cl jądra ko­
mórkowe d) ciałko jądrowe 
e) ziarniste drobin) w pro- 
toplasmie.

big 2
każd y  wyższy uslró  

jest systemem organów, każ­
dy organ ma określoną bu­

dowę, swują muteryalną ja ­
kość wewnętrzną, —  a na­
reszcie ńzyologiczne czyli ży- 
wotnicze znaczenie.

f.Iiędzy wszystkimi o r­
ganami istnieje związek, zaś 
wynikiem ich czynności jest 
to co  ż y c i e m  zow iemy.

Budowa, rozwój i t. p. 
różnią się w materyi uor- 
gamzowanej co do lormy 
znacznie, od formy ciał m ar­

twych, —  co zależnem jest od kierunku siły,która ze 
wspólnego źródła pochodził

Powyższe właściwości przyrodnicze wymagają ści­
słej uwagi badacza.

Komórki są zasadniczą formą zwierzęcego ustro­
ju i warunkują swoim kształtem, połączeniem jako też 
podziałem pra ty  —  kształt, budowę i czynność życio­
wą każdego ustroju.

Figura i  wyjaśnia nam pierwotną formę komórki 
jako ciało śluzowe powstające z gęstej białkowatej m a ­
ren i zwanćj pod b) protoplazmą otoczonej pow łoką  
czyli błonką komórkową a) w której zawarte jest mniej­
sze gęstsze, czyh zbite, również ciałko białkowate, zwa­
ne iądrem fnucleus).

Każda komórka ma do pewnego stopnia właściwe 
samoistne życie, —  przeto żywi się rośnie rozm na­
ża —  posiada zdolność wykonania ruchów jeśli jćj w  
tern nieprzeszkadza stała błonka kom órkowa a ) , —  a 
wreście posiada pewien stopień drazliwości która do­
chodzi do samopoznama w najdoskonalszych ze wszy- 
skich komórek, t. j, w komórkach zv. ierzęcego mózgu.



Z porządku wypadnie nam teraz wziąść na uwagę 
podział pra;v  komórek, czyli tak zwane przeobrażenia 
(metam onos.s .j  Rrzeoorażenie uważancm bywa za naj- 
pierwszą i najważniejszą przyczynę, nieskończonej roz­
maitości ustrojów.

W  ciele każdego zwierzęcia wyższej organizacyi 
znajdu jem y nadzwyczajną ilość komórek.

Wszystkie te komórki, począwszy od najprostszej 
komórki naskórka, aż do gwiazdkowatych systemu n e r­
wowego, — powstają wskutek podziału pracy z jednej 
pierwiastkowej formy komórkowej mianowicie z poje­
dynczych komórek tworzących się w jajku w początku 
zwierzęcego rozwoju, nawet to ostatnie t. j, jajko jest 
również tylko pojedynczą komórką jak nam to figura 
2 uwidocznia i dzieli się w miarę postępu początko­
wego rozwoju, na coraz liczniejsze komórki procesem bruz­
dowania czy'' dzielenia,

Fig 3. Z początku bywają ko-
0 budowie ciała. mórki co do kształtu i wiel­

kości do sitbie zupełnie p o ­
dobne, lecz wkrótce ulegają 

 ̂ wły wow i podziału pracy i 
jedne formują naskórek, ko 
ści, tkankę łączną, —  d ru ­
gie mięsnie, — inne znowu 
nerwy i t. d.i J

T en  podział p racy  nie 
jest wprawdzie wynikiem za 
stosowania się do o tacza ją - 

, cych warunków bytu, czyli
’ stosowania do świata ze ­

wnętrznego, lecz raczej prze­
chodzi drogę dziedziczności

Przcbruzdswantf kuleczki pcJług z rodzicó\v i przodków da- 
Koedikiera. \

1) a drugiego 2) z trzecie* 
go i 3) z piąK go stadium 
bruzdowania z 2, 4 i 16 
kulkami prfeebruzdowahymi 
a) zewnętrzna powłoka ja j­
ka b) kulki bruzdowe. W 1) 
zawiera jądro spodniej kul­
ki dwa jądrowe ciałka w 
2 zawiera ostatnia kuleczka 
u spodli dwa jąderka w ka- 
id jin  po jednein ciałku ją- 
c.rowcm (nucleoli.)

nego zwierzęcia.
T en  dziedziczny po ­

dział pracy komórek zw ra­
ca nas jednakże niejako 
znowu Jo  pierwotnego po- 
działu^pracy przodków, k tó­
ry przez bezpośredme s to ­
sowanie do walki o byt, 
rozwijał się w nich p o ­
woli —  w ciągu milio­
nów lat.

Rozwój kej łdtj osobnTowej komórki, przedstawia 
nam  w krótkim czasie i w ogólnych zarysach, — d łu ­
gą historyę przekształcenia jej prodków, przeto m o­
żemy z prostego faktu, że każde zwi jrzę z pojedynczej 
komórki się rozwija i w taki mianowicie sposób (jak 
to podziałem pracy komórek i organów następuje) —  
śmiało wnioskować, że protoplastą wszystkich zwierząt 
była prosta komórka —  i ze z potomków tego naj­
prostszego zwieizęcia, —  rozw inęły się skutkiem stoso­
wnego związku i ustawicznie powtarzającego się p o ­
działu pracy komórek, —  wyższe wielokomórkowe 
kształty zwierząt.

Jak każdy ustrój tak samo i komórka ulega po 
krótszy m lub dłuższym czasie zniszczeniu. Pojedyncza 
komórka wyższych ustrojów zamiera wcześniej, niżeli 
ustrój sani, wskutek czego wytwarza się .bezustanna 
zmiana komórek, jako organizmów elementarnych. —  
Starsze warstwy komórek znajdujące sie na zewnętrz­
nych i wewnętrzny ch powierzchniach zwierzęcego ciała 
ustępują  miejsca młodszymi komórkom. Starsze zasy­
chają i wydzielają się w kształcie łuszczek skóry, albo 
też jako cząstki szluzowe, —  inne komórki giną przez 
przemianę swej białkowate- protoplasm" w sluz vtak 
zwaną śluzową metamorfozę) albo w tłusr ez (tak zw a­
ną tłuszczową degeneracyę, n. p. w gruczole mlecznym, 
albo też parciem ziarnek wapmstvch. Ciało zwierzęce 
utraca każdego dnia znaczną ilość komórek, które się 
częścią ze skóry i rogowych substancyi wyłuszczaią, — 
głównie zaś jako odchody i mocz z środka zwierzę­
cego ustroju ustępują.

Komórki lozmnażają się różnymi sposobami. Roz­
mnażanie nowych komórek następuje w m afery i mię­
dzykomórkowej (substaneya intercellularis) i to nazy­
wa się tworzeniem komórek międzykomórkowem (for- 
matio intercellularis), — albo w- gotowej komórce o b ­
jawia się skutkiem nowej dążności, nowy utwór co na- 
zvwarm tworzeniem się komórek wnętrznem czyli włon- 
nem — przyczem pierwotne zowią się m a c i e r z  y- 
s t e m i  późniejsze: k o m o r k a m .  p o c h o d n c m i  —
albo rozmnażanie następuje skutkiem lądra,
prz .czem  jądro rozpada się na dwie części, między któ- 
remi formuje się przegroda, jak to figura 3 uwidocznia

G. d. n.

f E t l f i  l  t l A S f f i i
w  gospodarstw ie w iojskletn .

(Ciąg dalszy)

W  poprzedniejszym Nrze. skończyliśmy natem, 
i e  tak  teorya łak i praktyka przyznała się do swych 
grzechów. T o  prowadzi nas do konkluzyi, że się one 
obostronnie Jo  siebie zbliżyć musiały. I tak jest w rze­
czywistości. Obecnie są one z sobą w zupełne; h a rm o ­
nii. W idzim y to z postępu, któremu gospodarstwo wiej­
sk ie  tak w uprawie roli, jak  i w hodowb zwierząt o- 
raz  i we wszystkich innych urządzeń iach zaczyna ho ł­

dować. Dzisiaj dzięki teoryi, —  mamy po większe; czę­
ści prawa przyrody już uregulowane, a rolnik chciwy 
wiedzy w swym zawodzie, stał się zwolennikiem 
nauki.

Niestety nie u n a s ! —  W tem wyprzedziły nas 
inne narody, które przyszły do samopoznama, że po­
stęp w gospodarstwie wiejsk-m, iedyn:e drogą teoryi 
da się osiągnąć.
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T o  też te na.ody postarały się o źródła z k tó ­
rych iol"nk wiedzę czerpać może.

Rolnictwo ucywilizowanych narodów, przyswoiło 
sobie teoryą, czyli n 3ukę O wszystkich processach zacho­
dzących w przyrodzie, na podstawie udoskonalonych 
i stwierdzonych praktyką, a podanych przez naukę wia­
domości, mianowicie w procesach wegetacyi roślin i o r ­
ganizmu zwierząt.

Na objaśnienie tych życiowych processow 
roślin i zwierząt, złożyły się spccyalne nauki a te- 
mi są: Matematyka, Chemia i Fizvka w zastopowaniu 
do potrzeb gospodarstwa wiejskiego.

T e  specyalne nauki stały się zatem gwiazdą prze­
wodnią w wynalezieniu zasad do określenia czysty en 
nauk przyrodniczych i śmiało pow iew iedzieć można : że, 
to wszystko, co nam zasady tych trzech nauk nicobju- 
śniają, — pozostanie pom im o wszelkich wysil n i  um ysłu  
ludzkiego nicrozjusnonSm..

Na udowodnienie tego twierdema odwołamy się 
do zdania uczonego przyrodnika Dra. Gohren. P ow ia­
da on: W iem y że ..komórka jest p„ .rwotworem i jako 
taka się żvw., rośnie i dzieli, że tworzy bardzo wiele 
związków chemicznych, że przyjmuje w siebie ciała 
proste, natomiast wydziela złożone. W iem y dalej, że 
komórka w ciągu swego życia przyjmuje do stanu, miej­
sca i okoliczności mnóstwo rozlicznych form rucho­
mych i stałych. Słowem wiemy, że komóika jest b u ­
downiczym ciała tak roślinnego jak i zwierzęcego. — 
Stawiając a lt  pytanie, dla czego jednakże te a nie .nne 
formv i materye wzrost komorki warunkują, to pozo­
staje dla nas tajemnicą.

Dla tego powiada G ohren: Z niecierpliwością o- 
czekujemy odkrycia początku tworzenia.. —  Jezli to 
marzenie się spełni, chociażby bardzo niedokładnie, je ­
śli wynalezionym zostanie chociażby zaczątek materyi 
zdolnej do rozwijania się, w tedy dopiero będzie m oż­
na pojąć wielki problemat naturalnego rozwoju,— w te ­
dy dopiero rolnik i lekarz zapanują nad rozwojem ro 
śliny i zwierzęcia.

Z t ch poglądów Gohrena widzimy, że processa 
przvrody są zawiłymi, przeto nie dadzą s ię  w yprow a­
dzić ? kilku prostych prawideł, które my na zasadzie 
naszych w iadorności za me omylne uważamy. Z tego 
wydawać Ly się mogło, że mamy przed sobą drogę 
słaną z samych zawiłych processów, trudną do prze­
byci), szczególniej przy naszym ciężkim zawodzie, — 
bo tu już sprawa do filozofii sięgająca.

Na scczęście dla praktycznego zastosowania wia­
domości rolnika, niezawsze jest potrzebnein filozoficzne 
zrozumienie zawdych processów przyrody. —  Rolnik 
niepotrzebuje aż do filozofii sięga,.. —  Dla niego w y ­
starczy chociaż ograniczona nauka, bo i nią będzie już 
mógł zapanowi,. nad odpowiednią siłą przyrody.

W  tern popiera nas historya tysiącami przyk a- 
dów . Juz w starożytności znano się na wyrobach p rze­
mysłowych, na fabrykacji szklą, szczepieniu roślin, za ­
stosowaniu lekarstw i t. p., a przecież przypuścić t rz e ­
ba, że niedziało się to na podstawie tak dokładnych 
nauk, y jakich przemysł obecnie korzysta.

Otóż tak samo rolnik, potrzebuje się tylko oprzeć 
na dokładnem poznaniu naturalnych processów', bez fi­
lozoficznych rozumowań.

Powyżej poszczególnione nauki t. j. m a tem atika  
fizyka i chemia wytworzyły z siebie w nowszym cza­
sie nową naukę zwaną fizyologią, która skupując  w so­
bie w i.dzę  powyższych umiejętności, zastosowaną do 
potrzeb rolnictwa, prowadzi rolnika na drogi już w ię­
cej zrozumiałe i dokladnićj określone, a te są dzisiaj 
źródłem z którego roi lik powinien przedewszystkiem 
czerpać swój zasbb wiedzy, ta zaś da mu m atem aty ­
czną pewność i stałe podstawy do kalkulacyi, jak się 
ma w swych czynnościach pokierować.

Przedewszystkiem musi n ę  rolnik obznajomlć z 
przyrodą samą, z którą w ustawicznej pozostaje ttyc/,- 
ności. Rolnik poznawszy się z przyrodą za pomocą po­
danej nauki czyli teoryi, będzie w stanie nad przyrodą 
zapanować.

Z tego przychodzimy do następującego wniosku : 
W  rolniku musi się nauką wyrodzić przedewszystkiem 
siła, — do zapanowania nad siłami przyrody i pokie­
rowania nimi.

W  tej mierze podaje nauka rolnikowi wskazówki.—  
Uprzytomnijmv sobie to przykładem : Rolnik przyznać 
nam musi, ze jest tylko opiekunem tak rośliny, jak i 
zwierzęcia. Ghcąc się tak rośliną jak i zwierzęciem Z 
pożytkiem zaopiekować, musi wiedzieć warunki, jakie 
roślina i zwierzę dla swego istnienia potrzebują.

Pizypuśi_my że rolnik nieświadomy własności roli 
sieje na niej ziarno niestosowne, które mu takich plo­
nów nie wydaje, jakich się spodziewał. W  takim razie 
przw.nać musi, że musiała by,, jakaś przeszkoda przy­
rodnicza. Przy następnym siewie będzie się już mtal 
na baczności, aby jego praca wwnagrodzoną została 
odpow iednim plonem, będzie przeto przemyśli wał nad 
środkami do pokonania trudności jakie m u przyuoda 
przedtem postawiła i będzie albo siał ziarnc, 
na stosownej roli, albo doda roli nawozu, albo też 
lepiej ją wypraw i t. p.

Uwzględniając ten stosunek rolnika do roli,'— za­
pylać się musimy, czem właś. iwie rolnik do pokonania 
trudności w przyrodzie przychodzi? Odpowiedź nato 
jasna i łatwa. Oto Biczem innem tylko nauką. —  N a- 
oką , szr.aje rolni!: jasno swe położenie, poznaje przy­
miot) , wady i braki swej ziemi i — tylko nauką po­
trafi na ziemię i w ogóle na wszystkie przyrodnicze 
warunki korzystnie wpłynąć.

Dla tego też staje się kierunkiem nauki zadanie 
rolnika łatwiejszem, — bo porównywując podług niej 
warunki rośliny ze środkami jakie ma pod ręką do roz­
porządzenia, — obiera wsk izówkami nauki, trafną d r o ­
gą do korzystania z bezpłatnych darów przyrody, czy 
to w ziem. z łożonrch  czy też wpowietrzu zaw artych ,— 
stosownie do dziiiłaii rośliny i je) otoczenia.

Widzimy zatem, że nauka czyli teorya, inaczej 
objaśnienie, •— posuwa rolnika w cferze zagadnień przy- 
r o d ' , krok za krokiem naprzód, że mu wskazuje zmia­
ny w praktyce rolniczej że mu podaje materyały do 
pojęć teoretycznych i trafnego zastosowania dz-alar sił*
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przyrody na pozór słabych ale powszecnnością naJ- 
zwyczai ważnych, —  mogących zapewnić przy usiło­
waniach na wiedzy opartych, — znakomite w jego za­
wodzie powodzenie.

Przedewszvstkiem musi rolnik przyjść nauką do 
^zasad i ustalić je w sobie, żeby zachował siłę i t rw a­
łość materyi w roli, — aby ta siła nie niszczała. Jeśli

P R Z E rt Y S

Ko/mowa nauczyciela szkoły ludowej

("Ciąg

Naucz. Przyrzekłem  wam przy pierw szej p o­
gadance w jja śn ić  gruntow nie waruuki drobnego  
przem ysłu. R zecz to nie tak łatw a, jak się  na po­
zór wydaje, wym agająca tem bardzićj g łęb szego  za­
stanow ienia, bo jak  to wam już poprzednio w sp o­
m niałem , inn przem ysł ze w zględn na sam ą ilość  
surow ych m aterynł iw, Im d zo  rozliczne gałęzie .

Od czasu naszej w tym przedm iocie rozmo­
w y zacząłem  na 1 nim przm nyśliwać, brałem  różne  
dzieła naukow e do rąk, a czytając porów nyw ałem  
dotyczące rozprawy z waruukami naszego kraju, 
szczegó ln iej: w jakich  się  nasze w łościaństw o znaj­
duje, na jakim  stopniu ośw iaty  sto i, —  jak ien ii 
siłam i do wy konania p raey  przem ysłow ej rozpo­
rządzać m oże, —  jakicliby środków pien iężnych  
do przemy słu  potrzeba, —  W jakim  stosuuku nasz 
kraj do krajów obcych znajduje się , —  czy i j a ­
ki przem ysł ju ż  u nas w kraju istn ieje, -  na ja ­
kiej stop ie —  i z jukiem  powodzeniem , —  czyby  
te  lub ow e wyroby zaprow adzić się  m ającego u 
uas przem ysłu, m ogły  być co do doskonałości i 
dobroci, obcym równe, a w końcu taniością do 
w yrugow ania obcego toworu zdolne. O tóż zasta ­
naw iając się  nad tym i wszystkim i warunkami, przy­
szedłem  do ostatecznego  w niosku, —  że  taka  
sprawa, nie dałaby się  ubić pojedynczym  projek­
tem  moim, na pierw szą lepszą ga łąź  przem ysłu, 
bo ua razie rnożeby ta  lub owa g a łą ź  przypadła  
wam  do gustu , —  następnie a le  m ogła sprow a­
dzić rozczarow anie, i m ielibyście do mnie m arkot- 
nośc, żem  w as do sprawy, któraby w as o krzyw ­
d ę przypraw iła  nam ów ił, l ł la  tego też  nie chcę 
sam w  tej spraw ie wydaw ać m ojego stanow czego  
zdania, uznając raczej za stosow niejsze, przedsta­
w ić wam spraw ę drobnego przem ysłu podług w szel­
k ich  m ożliw ych  w ypadków  najgruntow niej; a wy 
w ybierzecie sob ie potem, jedną lub drugą gałąź  
przem ysłu , która wam się za najw łaściw szą w y­
daw ać będzie. Pocznę przeto od w yjaśnienia każ-

rolnik to wszystko pozna — natenczas przyjdzie dc 
wiedzy jak olbrzvmi i niewyczerpany kapitał posiada 
w swych rękach, z którego użytkować ma prawo, —  
aie tylko wtenczas —• jeśli posiada stosowną naukę, 
aby ten kapitał do pracy zmusić.

C. d n.

:  D R O B N Y

: wieśniakami. O drobnym przemyśle.

a is  zy.)

dego pojedynczego warunku, na którym  się prze­
m ysł jak iego  bądź rodzaju ze w zględu na pow o­
dzenie opierać musi.

W łościanie Bodziem y słuchać p. N auczycielu  
w aszego św iatłego  w yjaśnienia z s>czerem zajęciem  
•  z w dzięcznością przyjm iem y w aszą radę.

N auczy. Poczynam  zatem  od ogólnego zarysu  
tych warunków na których się każdy drobny prze­
m ysł op ierać powinien.

Kraj w którym  przem ysłow a czynność od ­
byw ać się  m oże, musi m ieć najprzód surowy ma- 
terya ł na w ytw orzenie wyrobów tuż pod ręką, al 
bo w pobliskości. Surow e m ateryaly, nio^ą być 
albo tak ie, których zapas je s t  sta ły , niew yczerpany, 
a przynajm niej na d łu gie  lata w ystarczający, jak  
n. p glina, kruszce, drzewo, i. t. p. albo te ż  ta ­
kie, ż e  j e  co roku św ieżo  przez rolnictw o w ypro­
dukować m ożna n. p. słom a, rośliny przem ysłow e, 
t . j . len . konopie, wiklina i. t. p, albo tez  w prze* 
ciągu pew nego czasu u. p. przez hodow lę zw ie­
rząt, jak  szczeć, pierze, rog: kopyta, w łosie  koń­
sk ie w ełn a  skóry i. t . p. Dalej należy w ziąść na 
uw agę, czy takich m ateryałów  będzie dostateczna  
ilość, odpow iednia dobroć i jakim  sposobem  mogą 
być one nabyw ane t j .  czy j e  rolnik sam w ypro­
dukuje ze sw ego gospodarstw a, czy też  będzie mu* 
sia ł kupować i po jak iej cenie, —  w m iejscu, —  
w bliskiem  sąsiedztw ie, czyli też  sprow adzać z dal­
szych okolic i jakim i środkam i t. j. czy wozam i, 

wodą, k dejam i i. t. p n a reśc it, czy nie zajdzie  
potrzeba sprow adzenia jak ich  drogich m aszyn lub  
przyrządów , —  lub czy do w ytw orzenia w yrobów  
w ystarczą pojedyńczo ręce sam ych pracow ników ?

Z astanaw iając się  dalej nad warunkami do­

statecznej ilości, dobroci i sposobu, nabywania su-  

row ych m ateryałów  w m iejscu, lub sprow adzania, 
czy to z bliska, czy z daleka, w ypadnie nam g łó ­
w nie uw zględnić ceny ich nabytku. D rogie bo-
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wiem cepy surow ych m ate rya łów , u .e o p ła c ą  ezasem 
w artośc i w yrobu  i w tak im  raz ie  nie n io /n a b y  sio 
b ra ć  do p rzem ysłow ego  w yrobu  z tak ich  m a te ry a -  
łów  surow ych, k tó iyc łiby  ceny  b y ł)  wysokie.

N iem niej musimy przy b a d a n iu  powyższych  
w aru n k ó w  mieć p rzedew szystk iem  na względzie nasz 
zaw ód rolniczy t. j u p raw ę  roli  i hodow lę  z w ie ­
rzą t ,  a to znowu z tego  pow odu, że  te  dwa czyn ­
niki,  s tw a rz a ją  su row e m a te ry a ły  na p ize ró b  p rz e ­
m ysłow y sposobne, co zaś g łów nem . ś ro d k i  do 
w yżyw ien ia  naszej ludnośc i p o t r z e W e .  Bowi«»i o d ­
d a jąc  się w yłącznie  p rzem ysłow i,  sp row adzilibyśm y 
ro ln ic tw o  do zan iedban ia ,  a  z uiem g łód  i nędzę  
do k ra ju ,  dla b rak u  żyw ności i b y łoby  nam  z prze* 
mybłem gorze j  j a k  bez niego, j a k  to  na p rusk im  
Sz lązku  dosta teczne  m am y dowody.

Dalej i to zauw ażyć  muozę, że  p rz e m y s ł  p rze -  
m a gając}' r  dnic tw o, p rz e s ta je  być p rzem ysłem  d ro : 
bnym  D la  tego t r z e b a  nam  na k a ż d j  m k ro k u  p a ­
m iętać , że ro ln ic tw u  musi być naszcni na jg łów aje j  - 
szem zajęciem , zaś d robny  p rzem y sł  s tać  na  d r u ­
gim jdanie  jak o  uboczne —  rolnictw o w dochodach  
p o d p ie ra ją c e  zajęcie.

TI.
J a k o  d ru g i ,— do czynności p rzem ysłow ej n ie ­

zbędny  w a ru n e k  p o czy tu ję  s top ień  oświaty , w j a ­
kim  się zna jdu jem y. T u  z a p y tać  się m usim y sami 
siebie, czy pos iadam y  odpow iednie  dary um ysłow e  

i odpow iedn ią  ośw ia tę , aby to co d robnym  p rz e ­
m ysłem  s tw orzym y, by ło  p iękne , k s z ta ł tn e  i do 
u ży tk u  p rzyda tne , a  p rzy tem  w jfrównywające w y ­
robom  innych  narodów  i do zbytu  od fab ry k a tó w

obcych przystępn ejsze.
M e wmluo nam i tego p r z e o c z y ć ,— czy z a tr u  

dniw szy nasze rodziny, nie sprow adzilibyśm y pra«% 
przem ysłow ą chorob, dotąd u nas nieznany cii czy  
m ieszkania nasze do wykonania tego lub ow ogo  
przem ysłu będą odpow iednie i w ygodne, 0 ’ az czy  
nie wy m agałaby czynność przem ysłow a lepszego ż y ­
wienia naszych rodzin, a nareście, czy n ioutracili- 
bysm y niew łaściw ym  przem ysłem  naszych życiow ych  
zw yczajów , które uas od innych narodów odszczc- 
gólniają i którycli nam przez pam ięć na naszych  
przodków i nasz charakter narodowy nie godzi się  
zatracać, bo przem ysłem  wykuwają się n iekiedy n a­
rody- z zam iłow ania do religii, do cnót, do dom o­
wych zwyczajów i obyczajności.

W końcu zwracam uw agę waszą i na to, —  
czy zajęciem  przem ysłow pm  nie wy w ołam y dotkli­
wej drożyzny chleba i innych żyw ności, tak d la  
nas sam ych, jak  i dla naszej ludności po m iastacii 
zas ostatecznie droższego, do pracy rolniczej n ie ­
zbędnego robotnika.

Te w s/y stk ie  warunki objaśnię wam przy na­
stępnej pogadance, a teraz donoszę wam m iłą no­
w inę, żc  od nowego roku 18', 9 zaw iązało się w  
kraju stow arzyszenie pod nazw ą „Spójnia" k tó ­
rego celem  jest, dopom odz gospodarzom  wTiej« 
sknn do zaprow adzenia drobnego przem ysłu po 
gm inach, oczem was także, w p ó /u iejszych  p oga­

dankach objaśnię.

C. d. n.

HANDEL I JECO WARUNKI.
Handel kraju naszego

Mlewo jako artykuł Imudlu.

(Ciąg dalszy.)

ib z y s tę p u je m y  obecnie do w yliczenia  w a r u n ­
ków dla m łynarsk iego  p rzem yciu  niekorzystnych-, 

a tem i s ą ;

1 ) Z ły  s tan  d ró g  gm innych  i pow iatow ych, 
lam u jący  n ie raz  po ca ły ch  m iesiącach  dowuz s u ­
row ego  d a n ia  do m łynów , j a k o te ż  dowóz tulewa 
na  p rzeznaczone  m iejsca dostaw y, czem się odby t 
m iew a u trudn ia ,  oraz m łynom , do p rz e ro b u  p o t r z e ­
bny zapas  su row ego z ia rn a  ogranicza.

J ) N iekorzystnym  dla  m ly n a rs tw a  w arunk iem  
j e s t  zwyczaj u uas ogolnie p rz y ję ty .  —  p iac ie  prudti-  
centowi surow ego z ia rn a  z góry  i czc-kae na  je g o  
dostaw ę, n ie raz  k i lk a  miesięcy.

o) U dzielan ie sprzedawcom  mąki kredytu bez  
rękojm i, —  czem dla m łynów  bardzo często straty  

wynikają.
4) Zapas w iększych  kapitałów  do obrotu, ktu- 

rycli n. p. sąh ed zie  mły ny pruskie, w tak w ielk ich  
kwotach ja k  nasze, dla tego me potrzebują, —  
bo za zboze natychm iast gotów ką p lącą, —  sp rze­
dawcom miewa kredytu m edają i takow e li za g o ­
tów kę sprzedają, —  co im obrót mniejszym  k ap ita­
łem  a tem samem z w iększą pew nością załatw ianie  

koiijunktur um ożliw ia.

f>) Brak zdolnego robotnika fachow ego w k ra­
ju samym, którego niew ydatną czynność drogo
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0 p łacać  albo fachow ego z zag ran icy  za podwwjuóm 
w y n ag ro d zen iem  sp ro w ad zeń  t r z e b a .

6 ) J \v s o k ie  p lace  techn icznego  p e rso u a łu ,  d la  
b r a k u  odpow iednich  w tym zawodz.e s i ł  techn icznych  
w k ra ju .  Im p o r to w an y  p e r so n a ł  tech .nczny s taw ia  
u nas  k o rzys tn ie jsze  d la  s ieb ie  w «r«nki, n iże li  w 
domu. Co do tego  u s t ę p u . nie m ożem y się w s trzy ­
m ać  od sm utnej uwagi, źc  m a jąc  ty lu  ukończonych  
techn ików  w a łę sa jący ch  się bezczynnie, g inących  
praw ie z g łodu , nie możemy /. ijich stworzyć kon • 
lyngonsu dla tej ta k  ważnej d la  k r a ju  naszego 

gałęzi p rzem ysłow ej.
7) D rogi in a tc ry a ł  opalow y. —  Nasze p a r o ­

we m łyny  g łów nie  zaś w m iastach , lub w pobliżu  
tychże  położone, m uszą  in a tc ry a ł  opałowy łącznio 
z d o s taw k ą  d rogo  o p łacać . Z a o p a t ru ją c  s ię  bowiem 
kam iennym  węglem w miejsce drogiego d rzew a, 
p ła c ą  znaczne koszta  t r a n s p o r tu  na donośną  o d le ­
g łość  kolejam i, zaś n a s tęp n ie  fu rm an k am i aż  do 
m ły n ó w , czem m a te ry a ł  opa low y do podw ójnej ce- 

•ny dochodzi.
8)  Niekorzystny m w arunk iem  dla m łynów  lw o­

wskich, je s t  t a k ż e  c iężar  p o d a tk u  konsum cyjnego  
z czem n p. p ru sk ie  m łyny  pog ran iczne  walczye 

n iep o trzeb u ją
9 ; Ryzyko, k tó re  n a  naszych pa row ych  m ły ­

nach  przez e k sp o r t  m iew a na w ła sn ą  rę k ę  cięży, 
g d y /  m uszą one sobie sam e odbiorców za g r a n i ­

cą  szukać.
J a k k o lw ie k  tak i  s tosunek  parow ych m łynów , 

na  w łasnym  rac h u n k u  o p a r ty ,  dla nich sam ych je s t  
niekorzystny m, to j e d n a k  p rzyznać  trzeba , /.e ich 
pośredn ic tw o  w hand lu  zbożow ym  donośną  ro lę  
odgryw a, czyniąc j e  pi żytem poży teczn ie jszym i dla 
naszego p ro d u c e n ta  ro ln iku , niżeli tę  liczną i p r a ­
wie jakby  jednein  ogniwem związaną > /a |k ę  zbo ­
żow ych w am pirów  uw ija jącą  się po wszysikicti z a ­
k ą tk a c h  k r a ju  w postac i  konnssnntow  i fak to rów , 
k tó rzy  j a k  m orow e pow ietrze , od czasu z a p ro w a ­
dzen ia  ko le jow ego ru ch u ,  przesz ło  20  la t  w yzysk i­
waniem naszego ro ln ic tw a ,  na korzyść  knnsnm cyi 
zagranicznej,  —  z u p e łn e  spustoszenie  naszych go- 

. sp odars tw  sprow adziły .
Dkt k r a ju  ro ln iczego j a k  Cuilicya s ą  parow e 

m łyny nieocenionym i k le jno tam i i d / i a l a n ie  ich by - 
loby o wiele wy da tm ejszc  i korzystn ie jsze ,  gdy y ze 
s t ro n y  ro ln ikow  producen tów , w iększych  in d ę f t  d o ­

znawać względów, n iżeli sza jka  n iecnych w yzysku- 
.ącycii p rze lcw aczy  i pośredn ików .

D la tego zw racam y uwagę. A nkie t zbożow ych 
i Ko-misti ta rg ó w  nu płody ro ln icze, — aby u w z g lę d ­

nić raczy ły  nnssyą  p a ro w ach  m łynó w na polu k r a ­
jow ego  p rzem ysłu , —  ja k o  j e d y n ą  kotw icę  w yw ie­

ra ją c ą  korzystny  w p ły w  na  s tosunl i nas  ego r o l ­
nictwa. Vć Rruniech poznano się ju ż  daw-no n a  d o ­
niosłem  znaczeniu  pa row ach  m łynów , gdzie też  h a n ­
del m iewa ju ż  daw no  hande l  z su row ym  z ia rnem  

przem ógł.
Niemniej n ieko rzystnym  w i r u i r . i c n  je s t  i ta  

okoliczność, że. nasze parow e m łyny  / m u s / m e  są  po 
p rze rob ie  surow ego z ia rna ,  t a k  m ąkę, j dcoteż o t r ę b y  
i w szelkie  odpadk i z m iew a d h  b ra k u  kupca  w 
k ra ju ,  za g ran icę  wywozić- —  Tcm s tosunek  (luje 
bardzo  m ałe  zaoszczędzenie  w s tosunku  uo w yw o­
zu surow ego  z ia rn a  co ledw ie  na 4 do >n/ u liczyć 
m ożna. —  A za liż  ten  nainiewhiścżwszy s to su n ek  
nazwy system u ra ln ilis tycznego. ta k  s i mo  j a k  w ą ­
wóz surow ego  z ia rn a  n ie /u s łu g u je ?

P rzeb ó g  czyż opanow ało  nas j u ż  ta k ie  z a ­
ćm ienie  um vslow e, że  pozw ala jąc  wywozić n aw e t  
odpadk i z miewa —  n a ra ż a m y  powoli u rodza jność  z i e ­

mi naszej —  n a  w yczerpan ie  sil. — D la c z e g ó ż  nie 
p o sy ła ją  F ran cu z i  ani Niemcy od siebie o t rę b ó w  i 
o d p ad k ó w  z m iew a do innych kra jów ? Iło  oni n a u ­
czyli się cenić  w arto ść  ty ch  odpadkow i D la tego  
z a k u p u ją  j e  u nas  chę tn ie j  niżeli sz tuczne  naw ozy  
z tej proste j  p rzyczyny, ha to k a n n a  d l i  żyw ego  
in w en ta rza  n ieoceniona, a  z ni ;j po p rze is toczen iu  
się w u s tro ju  zwierzęcym, najcenn ie jszy  nawóz To 
też  N iem cy zam ias t  k a r  nie inw en ta rz  żyw y  s a ­
m ą  słom ą, ta k  ja k  my, k a rm ią  go o dpadkam i z n a ­
szego miewa przy d o d a t’ u innych  su rrogu tów  t a k ­
że  naszych, j a k  n. p. m ak u  dni w i t. p. i p rz e n o ­
szą tem powoli w ar to ść  naszej ziemi do N ie m ie c ,—- 
i dojdzie unas  norcszcie  do tego , że  z naszych  
żyznych  gruntów’ s tan ie  się pus tyn ia  i s tep , k tó ry  
nas nie będz ie  m óg ł wyżywić.

/ w r a c a m y  też  u w ag ę  na sp raw ę  m ły n a rs tw a  
u naszvch  na jn liższych  sąs iadów  u W ęgrów  i p o ­
s ta ra m y  się wy kazać  fak tam i j ik wysoko W ę g ry  
w s p r a n ie  m ły n a rs tw a  luz sąd n em  uregułow aniorn  
stosunków dla  p rodukcy i r d n ie /e j  s tanę ły ;  nie wy w o ­
żąc  od p ad k ó w  z rnlcwm j n  za k r a j .

C. d. n.



KORKESPONDENO\ E (Wesbo.)
W sprawie nas/y ch szkól wiej/kich 

S łó w  k ilku  
z pow odu obradującej an k iety  szkolnej,  

napijał ANTONI RiNK uauri. w ■wielickiej szkole wydziałowej. 
(Ciąg dalszy.)

W ąrpię, czy człowiek ograniczony, zacofany, m o ­
że w piersi swojej żywić ogień gorącej miłości dla lu ­
du , czy może umiłować swój zawód, czy może się 
wznieść w krainę idealną.

Nie przeczę, że między nauczycielami, mogą się 
znałeś,: i tacy, k tó iz^ zakrawają na malkontentów. T r u ­
dno  żądać aby nim nie był, jeżeli calem jego przewi­
nieniem jest to, że n:emo.,e i nie umie wyżyć z 3oo złr. 
i pada pod brzemieniem ciosów, które przy uczciwej 
a spokojnej pracyyi zewsząd na stan nauczycielski 
p a d a ją !

Powinien więc być przetopiony na »odrębnv typ« 
aby w milczeniu znosił przykre swoje położenie.

Nauczyciel zatem nie powinien być wykształconym 
(obecni nauczyciele są zanadto mądrzy), bo wtedy jest 
malkontentem. Bardzo racj onalnie — za zły towar, nie- 
t rzeba drogo płacić.

Dla tego też należałobj trzechletni kurs w semi- 
naiwach zwinąć i zaprowadzić dwuletni. Przed laty poj­
m o w a ć  k b k w ta^ samo zadanie nauczycieli
j kurs trwał tylko trzy mieniące; n a l e ż a ł o b y  mo^e d ą -  

żvć do lego. aby ów wiek złoty prześcignąć. My za:a s. •* . ę
7. naszej stronę przypominamy słowa Dintera.

„Das Schulwesen ist ein W agen, der aui vier Ra­
d e m  herrollt. Sie heissen; Bildung, Besoldi.ng, Au fsicht, 
Freiheit.

Pisałem w Wieliczce dnia 2(5 stycznia. i s 8 '-

Towarzystwo rybackie.

Tego roku ina Tow . ryb. do wychowu 240000 
il.ry ryb łososiowatych. Mianowicie zakupiło a) 3oooo 
ikry pstrąga w Salzburgu, a za pośrednictwem p. Behra
jooo  ikry pstrąga amerykańskiego; zaś otrzymało w da­
rze b) od hr. Artura Potockiego 55 000 ikry łososiopstrą- 
ga*i c) od p. Behra óooo ikry sieji, roooo ik ry  łososia 
kalifornijskiego i i35.ooo ikry łososia bałtyckiego.

Ikrą tą  odzielono oddziały T ow . ryb. i zakłady 
rybne. Mianowicie przyjęły na w y c h ó w ;  a) / .akład ry­
bny A r c j  księcia Albrechta we Wiśle 5.ooo pstrąga a- 
merykańskiego, 10000 łososia kaliforniskiego a 5o.ooo 
bałtyckiego; b) Zakład rybny Arcyksięcia Albrechta w 
Kamesznicy 3.oco pstrąga a 1 ć.ooo łososia; c) oddział 
w Suchy 3.ooo, 1 5 000 łososia i 20.000 łososiopstrąga 
d) pstrągaruia hr. Artura Potockiego w Dub.u 11.000 
łososia; e towarzystwo tatrzańskie 5.ooo sieji, f) góral 
Dorula w Poroninie 4.000 łososia, o d d z i a ł  w Nowym 
Sączu 2000 pstrąga a 10.000 łososia h) oddział w 
T a rn o w ie  i5.ooo łososia, 7.000 pstrąga £0.000 
łososiopstrąga; 1) oddział w Jaśle 1 000 pstrąga i 1 000 
łososia; k) baron W attm ann  w Rudzie 9 000 łososia; 
1) oddział w Jarosławiu 1.000 pstrąga; ml szkoła ro l­

nicza w Dublanach 1.000 pstrąga; n) oddział w Bole­
chowie 6.000 pstrąga i 5.000 łososia: o) oddział w S ta ­
nisławowie 2.000 pstrąga, p) oddział w Kołom\ i 2.000 

pstrąga, wreszcie r) p. Obst w Dorze 2,000 pstrąga i
1 5.000 łososiopstrąga.

Narybek, który się z tej ikry wychowa, będzie 
rozpuszczony w wodach krajowych, mianowicie pstrąg 
w potokach górskich, łososiopstrąg w odpowiednich 
stawach, sieja w tatrzańśkiem morski/m  Oku, łosoś 
kalifornijski i bałtycki w dorzeczu W isły  t. j. w jej 
źródłowiskach i dopływach Sole, Skawie, Dunajcu, W i-  
słoce i Sanie, wreszcie łosoś bałtycki także w aorzeczu 
Dniestru. Pstrąg amerykański będzie się chował w czy- 
stej krwi w zakładzie rybnym  we Wiśle, aby w swo­
im czabe m.eć własną ikrę i tego cennego pstrą­
ga rozpowszechnić w wodach karpackicn naszych i 
szlązkich.

Kraków dnia i3  Lutego 188J.
Dr M. Nowicki

(NADESŁANE) 

prze* pana P i o t r a  Z i e m b ę ,
nauczyciela szkoły ludowej w Ciężkowicach.

I)  P ytanie ua konferencyę okręgową nauczyciel, 
krakowskiego okręgu zamiejskiego nu rok J880.
2 N akreślić  plan szczegó łow y , w e d łu g  którego  po­

w inna być ndzie iana nauka gospodarstwa  
dom ow ego.

Jednem z najważniejszych do rozw iązana zadań, 
szkoły Indowej, jest: wprowadzenie w plan naukowy u- 
dsietanta nauki gospodarstwa domowego.

Nie ma na świecie narodu, któryby takie posiadał 
tradycye pedagogiczne, jak  są nasze! Przeglądnijmy dzie­
ła  pedagogiczne wszystkich narodów w celu wynalezień 
nia najlepszych zasad szkolnych, najlepszej szkół organi­
zacji — nie znajdziemy mgdzie lepszych niż te, które 
nam nieśmiertelnej pamięci kom is ja  edukacyjna w spu 
ńciznie zostawiła. Ona pierwsza na świecie wprowadzi­
ła do szkół ludowych naukę rolnictwa i gospodarstwa 
dom: wego.

* *

Zycie ziemskie —  to walka! Już od pierwszej chwi­
li życia wałczymy z przyrodą która  w naszym chłodnym 
Klimacie skąpi nam pożywienia, i widzimy, że wszystkie 
wysilenia ludzi skierowane są do tego, ażeby sobie zdo­
być zjwnosć, odzież i mieszkanie. Pomóżmy un w tem 
zadaniu, nauczmy ich, jak zwalczać przyrodę i na u- 
żytek ją  obrócić. Nauczmy ich uczciwej a skrzętnej pra 
cy i starajmy się, aby ta  praca więcej cywilizowaną 
przybrała postać. Wskażmy im, że tyle jest jeszcze bez­
użytecznych sił 1 bogactw w przyrodzie i przekonaj ruj 
ich, że piacując i oszczędzając skrzętnie, me przeszka­
dzamy bjnajmniej drugim, lecz owszem pomagamy so­
bie wzajemnie. C.Jd. n
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A s p i l c  (z francu/kiego) zimna potrawa mięsna 
lub rybia w galarecie.

A s p i r a t o r  apparat do wytwarzania prądu 
pow ietrza a pomocą ssania. Taki appara t urządza Się 
w na-tępująry sposób : Wielka u spodu bocznym otwo­
rem zaopatrzona flaszka, napełnia się wodą i zamykt 
n góry korkif in, w którym zaprawiona jes t  kolankowato 
zgięta rurka szklanna.

Jeśli spodem woda odpływa, natenczas wchodzi 
w jej miejsce przez kolankowatą rurkę u góry powietrze 
do flaszki, jeśli ale z ru rką  połączymy inny apparat do 
odparowania, albo też suchy, natenczas musi powietrze 
najprzód przez ten drugi apparat przepływać. Napełnie­
nie wypróżnionej flaszki, ułatwia się zastosowaniem dwóch 
flaszek i' ig- 3.
z których każda zaopatrzoną być 
m u s i ,  bezpośrednio jedną pod kor- 
Tdem kończącą się i jedną do spo­
du flaszki sięgającą rurką kolan­
kowatą. Jedną flaszkę stawia się 
wy żej od drugiej jakto Figura oka­
zuje, łączy obydwie dłuższe rurki 
rurką kauczukowa i wypróżnia 
wierzchnią flaszkę za pomocą 
działania lewarka w dolną flaszkę 
Równocześnie przy zamianie obu 
flaszek postawieniem wierzchniej 
na spód. zaś spodniej na wierzch, działa aspirator bez 
przerwy.

Aspirator cieczuy składa się z dłu- Fig. 4. 
giej konczasto wyciągniętej rury, którą się 
konczastą stro ą prostopadle stawia.

iT góry zaopatrzona jes t  t i  rura po l-  
wójuie nawierconym k irkiorh, w którym n- 
mieszczona jest krótka kolankowate rurka, i 
druga znacznie dłuższa i s z e r s z a  rurka. Przez 
tę rurkę musi wyciekać woda powoli w taki 
sposób, aby w oddzielnych kroplach w wazką 
część zewnętrznej rurki wstępować mogła.
Każda kropla prowadzi z sobą. pewną ilość 
powietrza z apparatu, zaś rurką kolankow itą 
napływa tem więks-y prąd powietrza, im 
głębiej umieszczoną jes t  rurka odpływowa 
czyli wyciekowa w respiratorze.
A s o k u r a e y a  patrz  ubezpieczenie 
A ‘# i m l l a o y a  „ przyswojenie 
A s s o o y a c y a  „ stowarzyszenie 
A s t a t y e z n o  igły kombinacya dwuch 
igieł magnesowych, na które magnetyzm zie­
mi nie wywiera żadnego działania, przezco 
danego położenia niezimeniają. Ten rezulta t osiągamy 
umocowaniem dwóch igieł magnesowych na jeduej i tej 
samej pionowej osi, tak że biegun pomocny igły wderz- 
chmej, leżyc będzie nad biegunem południowym igły 
spodniej. P rz\ zawieszeniu systemu na niice kokonu jed ­
wabnika, pokaże nam się nad/wyczaj słaha siła k ierun­

kowi., Którą można uregulować opiłowanie-n igły silniej' 
szej. Pojedyncza igła magnesowa staje się astatyczn ą 
jeśli jej damy oś oorotową równolegle z rezultującą, k tó ­
rą nam zbaczająca i ustępująca siła magnetyzmu ziemi 
naszej dostarcza. Igły magnetyczne służą do k ons truk ­
c j i  galwanometrów

A stronom ia Patrz gwiazdziarstwo 
A tm om etor (z greckiego) instrument q*o 

mierzenia ilości wyparowanej cieczy. Najłatwiejszy spo­
sób do wymierzenia wyparowanej cieczy osiągamy, jeśli, 
poddamy naczynia z pewną zawartością cieczy, wpły­
wowi atmosferycznego powietrza i c/naczymy wagę wy­
parowanej wody. Bardzo praktyczny Atinometer skon­
struował Prestel Fig. 5 .

J e s t  to blaszane naczynie 
a z wyklęsłością w jednej 
ścianie w której osadzoną o 
jes t  u dołu i u góry zam­
knięta, wodą napełniona i ze- 
stopniowana ru rka  szklanna 
z otworem c tuż pod płasz­
czyzną wody. Przy opadaniu J 
płaszczyzny wodnej w n a - J ł  
czyniu a wstępuje otworem 
c bąbel powietrzny do ru r ­
k i ^  natomiast znowu wy 
stepuje taka sama ilość wody 
z rurki, tak że płaszczyzna 
w naczyniu jjj, prawie be. 
zmiany da się utrzymać.
Można zatem ilość w pe- 1.1
wnyiii czasie z naczynia a a 
wyparowanej w.idy z wielką-  
dokładnością odczytać na
stopniach rurki b. Dufour skonstruował rodzaj atmo- 
metru pod nazwą Siecimeler, podającego różnicę m ię­
dzy ilością deszczu i wyparowania.
A t m o s f e r a  (powłoka gazowa) czyli zawartość 
gazowych subsiancyj otaczających pe.yne ciało. W ści- 
słein znaczeniu powłoka powietrzna, otaczająca naszą 
ziemię i inne ciała niebieskie, — towarzysząca tymże 
w jęb biegu w przestworzu wszechświata.

Astronomiczne rachuby udowodniły, że ciała n ie ­
bieskie w swym ruchu nie doznają oporu, któryby nas 
naprowadzał na domysł, że istnieje w przestworzu świa­
ta  matorya podobna do tęgości atmosfery naszej ziemi, 
—  przeto musimy sobie uobrasie atmosferę pewnego 
ciała niebieskiego jako pewuą, temuż ciału właściwą,
czyli przynależną c/.ęść. Księżyc niema żadnej albo bar­
dzo słabą atmosferę. Powietrze podobni ż jak inne gazy 
ma właści wość najdalszego rozszerzania się. Cząstki po­
wietrza przeto i gazów,—rozproszył; by się zatem w prze­
stworzu,, gdyby ziemia sił- attnikryjimj (przyciągającej) 
nieposiadala. W pewne.u oddaleniu przychodzi siła g a ­
zów tak aUr&kcyjna jak i ek-p tnzyjna (rozciągliwa) do 
pewnej równowagi, i In n  właśnie znajduje się granica
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atmosfery, k sz ta ł t  atmo.-fcry kulisie. stosuje się do 
kształtu  ziemi. —  a pon owa z atmo-fera razem z zać­
mią się obraca, przeto \* i  j«*t ona spłaszczoną ua obu 
biegunach. Do tego spłaszczenia przyczynia się wyższa 
ten prra tu ra  nad równikiem, wytężając powietrze, pod­
czas gdy z.inn.o u a biegunie objętość powietrza /mniej- 

. sza. Spłaszczenie atmosfery, może być zatem większe 
od sę łaszczenia ziemi, jednakże w żądny m wypadku nie 
może wielkość tetftpcrntary, jak to się m atem atyczne 
cła udowodnić. — przekraczać jej wartości nad W 
tvm  względzie są pewnikowe oznaczenia nie tnożebne, 
z" powodu, że ik 111 prawo zmniejszania się temperatury 
w wyższych warstwach powietrza nie jest wiadomem. 
Siła oazów cks] i nzyjna je s t  bowiem zależną od tem pe­
ratur' ' gazów, zaś położenie owego punktu, w którym 
sika ziemi attrakcvj.‘a i ekspanzyjna są w równowadze, 
wysokość atmosfery dałaby się tylko wówczas obliczyć, 
_1 gdybyśmy byli w stanie temperaturę w owych war­
stwach powietrza wy pośredniczyć. Gęstość gazów zmie­
nia się podług prawa Mariottego proporcjonalni; do 
siły która je ściska. Musi zatem gęstosc warstw po­
wieli za zmniejszać się od dołu do góry, -  gdy/ spo­
dnio warstwy w \ti/ym ywać muszą nacisk wyższych. J e ­
śli na wpływ temperatury nie/wrócimy uwagi i ozna­
czymy gęstość powietrza nad morzem -  i, to otrzy­
mamy następujące l iczby:

wysokość yv miheb gęstość powietrza

0 8  • • •  °-645
1 ......................................... 0.416

....................... 0.172
y ’ ’ ....................................  0.0003 7ó

20 * ’ ....................................  0.000000024
s0  ‘ ’ ....................................  0.000000000004

Na wysokość 9 mil jest  przeto powietrze już 
‘G 00 razy cieńsze, l iżoli na powierzchni ziemi, zas ile 
się powietrza w wysokości nad 10 mil znajduje, jest 
podobnież, tylko nadzwyczaj małą cząstką całej a tm o­
sfery. Gdvby powietrze wszędzie jednakową gę«tość po­
siadało równą nad powierzchnią morza, natenczas wy­
n o s i ł :  by wysokość jego blisko jedną milę. Dla ważnej 
roli akii aimosfera w te lu zachowania życia przyszłym 
pokoleniom, istot org mieznvcli odgrywa, podamy jej wła­
sności w streszczeniu. 1 . s k ł a d n i k i  i c h e m i c z n e  
t  y c h ż  “ w 1 a s n o ś c i .  2.  c i ś n i e n i e .  3. w a g e i .  t e m ­
p e r a t u r ę  5. r u c h  G. p r z e z r o c z y s t o ś ć .  7. e l e k -  
t i  y c z n o ś ć  Do składników atmosfery zaliczamy głó­
wnie dwa pierwiastki gazowe a z o t  i t l e n .  Do tych 
pierwiastków wchodzą oprócz tego w zmiermąj ilości 
w o d n a  p a r a ,  k w a s  w ę g l a n y ,  s o l e  a m o n u ,  
w ę g l o w o d o r y ,  —  zaś oprócz tego, je .zcze bardzo 
znaczDa ilość innych pierwastków, które są domieszane 
w powietrzu, osobliwie >v pobliżu ziemi, a temi są pize- 
dewszystkiern ś m i e c i a  a t m o s f e r y c z n e ,  /  tego wy­
jaśnienia widzimy że powietrze atmosferyczne k 1 ziem 
sklej, jes t  niejako /kornikiem wszystklcn gazów i pai. 
O wielu składnikach mamy do tej chwili ty Iku niedo­
stateczne pojęcia, bowiem i nauka jeszcze je  nie zba- 
dała Zanim do określenia ftankcyj składowych części 
atmosfery więcej ua uwzględnienie zasługujących nrzy-

OltpOwieftłiRlpy Redfcktor Antoni Popiel

stąpimy, konierznem jest wiedzieć sposoby do ich ilo­
ściowego oznaczenia. S k ł a d n i k i  a t m o s f e r y  i c h e ­
m i c z n e  t y c h ż «  w ł a s n o ś c i .  Atmosfera składa się 
głóyynie z dwóch ważnych pierrviastków t. j. a z o t u  i 
tlenu, nieco k yv a s  U w ę g 1 a n e g  o i p a r  y w o d n e j .  
Stosunek dwóch głównych pierwiastków: azotu i tlenu 
daje się najściślej wykryć p r /ez  połączenie tlenu po­
wietrza z wodoiem. Chcąc zrobić do świadczenie odmie­
rza się yve eiidyometrzc objętość powietiza, wprowadza 
nieco mniejszą objętość wodoru, przepuszcza następnie 
przez tę mieszaninę iskrę elektryczną, skutkiem czego 
tlen z wodorem spala się na wodę, która się natych­
miast skrapla. Wynikłe przy teni zfljniejazeuio objęto­
ści, podzielono przez 3 pokazuje ilość tlenu, która od­
ję ta  od całej ilości czystego powietrza, dnje nam ob­
jętość azotu.

W objętościadi powietrza j e s t : 
azotu —  79,00
tlenu —  20,96

kwasu węglanego . . 0,04
1011,00

I l o ś ć  k w a s u  w ę g l a n e g o  jak to widzimy jest  
bardzo rnaia, za to ale znacznie chwiejna. W 10.000 
objętości pow ietrza znachod/ono 3,7 —  6,2 objętości 
kwasu węglanego. W ogóle zawiera powietrze w lecie 
więcej kwasu węglanego niżeli w zimie, więcej w nocy, 
niżeli w dzień. Powietrzu ubywa przy wznoszeniu się 
od ziemi ilości tlenu, zato ale przybywa kwasu węgla- 
nego, co się da prawdopodobnie wywnioskować z zu ­
pełnej oksydacji organicznych pierwiastko# w powie­
trzu zawartych. Na morzu mniej kwasu węglanego, n i­
żeli na ląd/.ie. Deszcz dlugotrwający zmniejsza ilość 
kwasu węglanego atmosfery, która  znowu po krótkim 
deszczu nieco się podnosi. Ilość amoniaku chwieje się 
w granicy od 0.04 do 47,6 części wagi w 1 milli czę­
ściach powietrza. Jednakże bywa znacznie więcej amo­
niaku w powi< trzu latem, niżeli zimą. Niepotr/ebuje to 
zjawisko nas zadziwiać, g ihż  amoniak z procesu but- 
wienia oraz. i z wyparowania wody pochodzi. Ilość azo­
tu powstałego z gnijących d a ł  ulatnia się jako kwaśno- 
węglany amoniak i amon siarki. Przy wyparowaniu wo­
dy tworzy się ustawicznie azotan amonu, który iak to 
wzor wskazuje, powstaje ze złączenia się cząsteczki 
azotu, z dwiema cząsteczkami wody. N 2 + 2 H O

N ° | 0 
N I I 4 ly

W powietrzu zawieszone są także materye stałe, 
składające się z ciat mineralnych i organicznych. Przy­
tomność tych inateryj da się łatwo sprawdzić. Zawie­
siwszy w miejscowości zupełnie spokojnej w powietrzu 
całkiem czystem płótno kwasem zmoczone, wykryć się 
dadzą z cieczy ztąd otrzymanej, sole sodu, potasu, wa­
pnia i żelaza, zaś w tych samych warunkach pozosta­
wione wodanaui alkali zwilgocone plotno, daje roztwór 
zawierający opruez kwasu węglanego, kwas siarczany, 
fosforny, solny, a nawet podług najnowszych badan za 
wiera powietrze i ślady jodu. C. d. n
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